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n ny askar
i jego mały brat, Hacfręu

a e k r a n a c h

Kolon ja dziennikarska w Gal- 
liano stała się jakby szkołą ma­
łych chłopaków usługujących. 
W tukule tubylczej wioski każda 
matka marzy o tem. aby posiać 
syna do Calliano: 150 czy 200 b- 
rów to coś znaczy dla mieszkań­
ców tukulu, a jeżeli ta suma zja­
wia się regularnie co miesiąc — 
Majo się czemś wspuoiałem > o- 
gromnie pożądanem. Jest to po­
ważna sumka także i dla tego, 
który ja wydaje, ale inaczej trze 
Laby zrezygnować z obsług;. 
Wśród dorastających tubylców 
trudno o chłopaka. — Jeśli ma 
lat 15 jest już w wojsku, albo za­
raz do wojska pójdzie. Trzeba 

się zadowolić dzieckiem 10 —  12 
letniam, które p'ącze się pod nu- 
trsm:. wymaga często pobłażania, 
a mekieiy i opieki. Mój mały 
12-letni służący nazywa się Magn 
Hacligu, przychodzi i odchodzi 
kiedy mu się podoba, obraca w 
perzynę wszystko, cz^go aotkme, 
ale cudownie robi czarną kawę, 
jest urwisowaty, niegłup4 i Ujmu­
jący. Dogadza md, i właśnie parę 
dni temu podwyższyłem mu pen­
sję.

Oto z jakiego powodu. Od kilKU 
ani Hachgu stał się niebywale po­
sępny. Jego przyjaciel i rówieś­
nik, służący moich kolegów, As- 
fan przj biegł pewnego r?.n/a 
promieniejący, i gestykulując, 
nadzwyczaj wj-muwnie oświad­
czy! całej „kolonji* że jego órat 
Gabresellasse, askar, który wal­
czył jeszcze w Libji, zoatał ranny 
W Tembien, poza wąwozem Ua- 
rieu. Matka płakała w swoim tu­
kule, ale Asfau puszył się z du­
my i szczęścia, opowiadając 
szczegóły bitwy, jakby był jej na­
ocznym świadkiem. W milczeniu 
na uboczu patr-zj 1 na niego mój 
Hachgi) z błyszczącemi oczami i 
zaciśmętemi ustami. Nie trzeba 
znać psychologji, żeby się domy­
śleć, jak bardzo uprzywilejowa­
nie Asfana poniżało go i robiło 
mu przykrość. Takie i Hachgi 
miał brata askara, walczącego 
nad Takazze, a fakt, że mówiło 
się tylko o bracie Asfaua przy­
gnębiał go poprostu. Między przy­
jaciółmi powstała przepaść, nie 
wracali jut razem do aomu, a 
Hachgi był zasępiony i gurzki. 
Miałem już tego dość. Brakowało 
tylko jakichś kwasów w hasztm 
wygodnem i m.łem mieszkaniu! 
Zawołałem Hachgi

H UM OR
MUZYKALNY PORTJER

—  Czy tu mieszka kompozytor 
Dupont.

—  Tak.
— Na pierwszem piętrze?
—  Nie, o oktawę wyżej!

(Le Rire)

— Postanowiłem dodać ci 25 
lirów miesięcznie....

— Do Drze!
— Jesteś zadowolony?
— Tak!
—  Ale to nie wszystko: jak bę­

dziesz mi tu dalej stroi! jakieś 
dąsy, wezmę do służby A.sfaua,

Nazajutrz stało się coś dziwne­
go, Hachgu wbiegł do mnie śpie­
wając i podrjrgając.

.■— Co się stało?
— Mój brat jest ranny!
—  Ciężko7 zapytałem.
— Nie wiem! jest w szpitalu 

dla tubylców’ . Może twoje auto... 
szpital jest daieko..

Nie namyślając się wiele po­
jechaliśmy autem do szpitala; 
znajduje się on o 6 czy 7 kim. od 
Asmary, na droczę do Aduy. Zaj­
muje całą mała dolinę i prawie 
codzień przybywa mu jakiś pawi­
lon czy przybudówka. Istnieje 
projekt, żtby po wojnie tutaj za­
łożyć Uniwersytet dla patologji 
kolonjalnej.

Naraz.e znajdują się tu aska- 
rysi chorzy lub ranni. Kostnica 
służy za składy, gdyż niema tu 
śmiertelnych wypaditów. Staty­
styka do dzisiejszego dnia: ran­
nych — lOOOt umarłych — zero. 
Wytłumaczenie tych cyfr możnn- 
by znaleźć w fenomenalnie od­
pornym organizmie tubylców; 
(istnieją wypadki, mające w so­
bie coś zgoła magicznego); Wie­
le jednak zawdzięcza się orgatii- 
zacji placówek sanitarnych, i to 
nietylko ich urzadzenim ale szj b- 
kości w niesieniu pomocy i prze­
wożeniu z placu walki do szpitali.

— Czy ciężko ranny? pytam le­
karza.

—  Nie. Uderzenie w nogę i 
brzydka, ale nie niebezpieczna, ra 
na w szyi. Za zezwoleniem dok­
tora wdaliśmy się w rozmowę z 
rannym Mówił nieźle po włosku 
i opowiadał z przejęciem, samenii 
czasownikami w bezoKoliczniku, 

przeżycia owego pamiętnego 
dnia.

My stać na małem wzgórzu, 
Abisyńczycy na dużem. Artylerja 
dać ognia, a my z Czarnemi Ko­
szulami, skoczyć na nich. Och, 
Czarne Koszule!

— Czy dużo było Abisyńczy- 
ków?

—  Ost!
—  Co on mówi?
—  Bardzo’ duzo! — I ranny z 

uśmiechem przymknął oczy, jak­
by się chciał w duchu delektować 
obrazami widzianemi

— Jak zostałeś ranny?
— Ja strzelać z kulomiotu do 

Abisynczyków, za skaiami. Nagle, 
ja uczuć, że coś mnie złapać za 
szyję i uderzyć w nogę. To żoł­
nierz nieprzyjacielski. Wtedy ja 
rzucić się zębami i rękami na 
żołnierza, 1 spaść z nimi po stoku 
góry. Jak długo tak zostać, jo

nie wiedzieć. Potem ja zobaczyć, 
że w ramionach trzymać martwe­
go ..

—  Kto go zabił ?
— Nie wiedzieć. Pewno Czar­

na Koszula. Ale ja uderzyć wte­
dy głową i nie wiedzieć, co dalej.

—  Jak byli ubrani nieprzyja­
ciele? W szamma czy w mundu­
rach?

— Na przedzie same szamma — 
z tyłu mundury khaki.

—  A jaka mieli breń?
— Wszystkie bronie. Karabiny, 

karabiny maszynowe, szable, no­
że, pałki.

Czy Pan widzieć moją pałkę?
„Moją", t. zn tę. którą został 

mu zadany cios w noge. Dostał ją 
w prezencie doktór, gdyż ranny 
przyniósł ją aż do szpitala. Oglą­
dam ją. Ma kształt maczugi, ale 
trzy kanty jej »ą zaostrzone, jak

stal. Lekka w uchwycie, musi za­
dawać śmiertelne ciosy.

—  A kto cie ranił w szyje?
— Nie wiem
Doktór powiada, że jest to ra­

na od kuli karabinowej. Prawdo* 
pdobnie askar byl jut ranny Kie­
dy otrzymał cios w nogę; nie 
spostrzegł rany, i obsługiwał da­
lej kulomiot.

—  Dzielnie się spisałeś, mówi 
doktór, ale teraz wypoczywaj i 
śpij. Jak wszystłcc dobrze pój­
dzie, za jakie dwadzieścia dni bę­
dziesz- mógł wracać do Tembien.. 
a może i dalej...

—  Dziękuję —  powiada cicho 
Askar, podnosząc z trudnością 
rękę.

Dopiero teraz Hachgu, pochyla 
się, by ucałować brata-żołnierza. 
Na poduszce rannego zostaje kil­
ka łez...

S R.

„ZEW KRW I"
W  h 1 >1E „CASINO"

Tyle natabrykoweno ■filmów z ży­
cia amerykańskiego Dzikiego Zacho­
du, a tak r; adko sięgano do istnej 
kopalni lematów, jaKą są powieści 
i nowele Londona! „Zew Krwi ‘ opar­
ty na jeanej z najlepszych nowel te­
go pisarza, może więc sprawić praw 
dziwą przyjemność wszystkim, któ­
rzy rozczytywali się kiedyś w Londo­
nie Szczęśliwie film me zawodu xia- 
dziei. Dia zamiłowanych w książkach 
Londona jest żywen. przypomnie­
niem twardego życia ludzi amery­
kańskiej północy, a dla tych którzy 
Londona nie znają, bfdzie doskonałą 
zachętą do sięgnięcia po „Piały 
kieł", „Gdysse? północy", ,Prawo b a 
łego człowieka", czy także już sfil­
mowaną „Przygodę".

Clown. role grają Clark Gable i  
Loretta Young, aktorzy znam oc da­
wni. publiczności, dobrze spełi iają 
swoje zadanie, ale nie o to przedew- 
szystkiem chodzi w opowieści o bo­
haterskim psie —  główną rolę ma 
pies i  wypełria ją doskonale. Wuj- 
ważnieisze zaś, że atmosferę now“li 
Londona zdotaro oddać w filmie, że 

i piękne plenery’ , wyraziste typy lu­
dzi, nastrój poszczególnych scen wy-

Iwołuje wizję Londona. I to właśnie 
jest najistotniejszą przyjemnością.

Z. B.

Pogrzeb zmarłego króla Jerze­
go V wykazał, jak dalece ceremon 
jał pogrzebu kiólewskiego jest 
związany z wiekową tiadyeją. 
Nikt nie ma już najmniejszej wąt 
pliwości, że od kilkuset lat obo­
wiązująca i pielęgnowana, trady­
cja uczczenia należycie majesta­
tu śmierci królewskiej, na każdym 
kroku swe piętno wywierała. Lecz 
mało kto wie, że w tej tradycji 
zrobiono jeden poważny wyłom 
Fakt bowiem, że trumna królew­
ska, spoczywająca na lawecie ar­
matniej była ciągnięta przez ma­
rynarzy, a nie przez k^nie i że za­
stosowano ten zwyczaj właśnie po 
raz pierwszy, przewidując go o- 
ficjalnie w ceremonjale podczas 
pogrzebu zmarłego króla.

Podobny wypadek miał już 
miejsce, lecz był on wynikiem 
przypadku, a raczej wypadku. By­
ło to w r. 1901 podczas pogrzebu 
królowej Wiktorji. Pociąg, który 
zwłoki królowej wiózł z Londjnu 
spóźnił się. Obok dworca oczck.- 
wało trumnę 6 par Koni, zaprzężo 
nych w lawetę. Konie te, oczeku­
jąc długo na pociąg, zmarzły 
Gdy wreszcie trumna przybyła i 
kondukt miał ruszyć, pierwsza pa 
ra koni potknęła się i upadla, po 
wodując wywrócenie wszystkich 
par.

Nie stracił pizytonmości dowód 
ca oddziału honorowego maryna­
rzy i dał nast. rozkaz; AU right, 
my boys, w tej chwili wyrówna­
my to niepowodzenie". OJ zarząd 
cy stacji kolejowej zażąda! liny 
drucianej, którą kazał Drzywiazać 
do lawety, a jego oddział maryna­
rzy ciągną! trumnę od stać; i do

a riM  i e  anstełscy
t rum nę  K ró la  Ąnglli

katedry. Marynarze trzymali kroki W ten sposób poraź pierwszy 
równomiernie, tak, jakby byli wy w dziejach zmarły król angielski 
ćwiczeni, ponieważ maszerowali I był px-zez marynarzy ciągnięty na 
w takt grającej orkiestry miejsce wiecznego spoczynku.

„Sokoli11 -  p?dawa;cśe adres?
władzom sokolskim w  Warszawie

Pragnąc naw iązać stosunki z 
członkami naszej organizacji, któ 
rzy dla rozm aitych powodów u- 
działu w pracy oddawna ju z  nie­
raz brać nie mogą, zwracamy się 
do wszystkich nieczynnych człon- 
ków „Sokoła" ze wszystkich by­
łych zaDorow, przebyw ających w 
Warszawie i n ajbliższej okolicy
0 podanie adresu, listownie lub 
telefonicznie, na ręce prezesa O
1 ręgu Warszawskiego M. Dubow- 
skiegc w Warszawie, ul. Ogrodo­
wa 19 m. 5 lub telef. 657.05 od 
godz. 14-ej (2-giej po południu!.

Nie wątpimy, le nasz aoel tra­
fi do serc druhen i druhów na 
szych w myśl zasady, że kto raz 
zakosztował pracy sokolej, ten za 
pomnieć o Sokole nie może, me 
potrafi.

Sokolstwo przed wojną było bu 
dzicielem i zbiornikiem sił naro­
dowych; przyświecała mu myśl 
wychowania zdrowych fizycznie i 
moralnie obywateli, dobrych Po­
laków, dążących do odzyskania 
wolności. Przy niemałym udziale 
naszym wolność państwowa, już o- 
ciągnięta, ale nie zakończyła się 
nasza praca, a do niej obok czyn­
nych pracowników potrzeba nam 
szerokich kół przyjaciół.

Któż dn mch przedewszystkiem 
zaliczonym być powinien, jak nie 
ci, co sami kiedyś pracowali z 
nami? Ich rady i pomoc są r*m 
potrzebne, Sokolstwo Polskie bo­
wiem, jak dawniej, tak i obecnie 
kontynuuje swą pracę nad wycho 
waniem naroaowem najszerszych 
warstw społeczeństwa polskiego, 
oraz kształceniem ich fizycznie i 
przysposobieniem wojskowem — 
dziś, przy jaknajściślejszem współ 
Działaniu z armją narodową ce 
lem zapewnienia bezpieczeństwa 
W ałości Rzeczypospolitej." «w

Do nas więc, druhny i druho­
wie! Podawajcie adresy!

Do rychłego zobaczenia się na 
zebraniu, które da noznać no­
wych, a przypomnieć sobie sta* 
rych przyjaciół1

Czołem!
Za zarząd Okręgu Warszawskie 

go Towarzystw Gimnastycznych 
„Sokola"

Prezes:

(— ) M. Dybowski

Sekretarz:

(— ) Filipiński

„OSTATNIE DNI POMPEI*
W  KINIE „ATLANTIC" 

Jedyną chyba zaletą takich „gi­
gantycznych" fdmów jak np. ,-Oscat-

m m i i
WIŁ LSROV
p ra w d ziw y  ty l ­
ko z e  zn akiem  

o ch ron n ym

nie dni Pompei" jest ehyDa to, że 
reklamy mogą się rozpisywać o fan ■ 

jtastycznych kosztach wysiawy o dola 
rach wydanych na psiudorzymskie 
kostjumy i na świątynie z papier 
ms.chć.

| Ceci! de Mille majstruje Twe wizje 
historyczne przesadną manjera ko­
turnową. Schoedsack zaś, rezysei 
„Ostatnich dni Pompei", potraktował 
dzieje kataklizmu w Pomuei, tak jak 
robi się pierwszy lepszy w miarę sen­
tymentalny i w miarę jensacyjny 
film amerykański

Oczywiście gwoździem programu 
.na być rozwalenie się tekturowych 

I gmachów i p osągów. Całość ma w 
sobie tyle wizji historycznej, ile po­
ezji miało pokolorowane na czerwo­
no „Piekło" Dantego w amerykań­
skiej wersji filmowej. Na uwagę za­
sługuje w tym filmie .edynie demon­
stracja postępu techniki filmowej w 
inscenizowaniu katastrofy trzęsienia 
ziemi. Schoedsack utnie namówić 
mur. ażeby efektownie rurął w gru­
zy.

Z. B
NOCNY PATROL"

W KINIE „P A N "
Tytuł wygrywa aluzję do „Benga- 

11", i do parodji „Bengań’ zrob.onej 
pizez Flipa i Flapa. W istoc.e jest 
to zlepea filmów krótkometraio- 
wych, połączonych w jeden program 
osobami wykonawców. Flip i Flap, 
w tej chwili bodaj, że jedyni, repre­
zentują najdawniejszy i najprymi­
tywniejszy rodzaj numoru filmowe­
go. Komicy filmowi już dawne prze­
stali być wesołkami o roześmianych 
ustach od ucha do ucha, efekt wy­
dobywa się kontrastem między poważ 
nemi intencjami postępowania bonate 
ra, a komicznym skutkiem, w któ­
rym bohater nie widzi komizmu —  
Flip i Flap gotowi jeszcze ciągle rzu 
cać talerzami i komizm sytuacyjny 
zastępować gagami. Irzeoa przy­
znać, że nieraz są szczerze zabawni 
tym jednak razem „Nocny patrol" tu­
czem nie zachęca widza.

Z. B

T r z y  s a m o c h o d y
wpamy na sienie

Przy zbiegu ul. Marszałka Fo­
cha, Senatorskiej i Daniłowiczow 
skiej, 55-letma Rozalja Sawicka* 
bez pracy (Nowy Zjazd 7), chcia­
ła przejść na drugą stronę ulicy.

W tym momencie, od strony pl. 
Teatralnego najechała taksów a, 
prowadzona przez St. Kubackie­
go (Gęsia 1) Ten, ażeby uniknąć 
wypadku, skręcił w bek, wsku­
tek czego jadący za. nim samo­
chód prywatny prowadzony przez 
adw. Z. Kingsztajna (Zielna 52), 
musiał się zatrzymać. Na nagle 
zahamowane auto wpadła tak­
sówka, prowadzona przez N. Ra- 
paporta (Nowolipie 60).

2? tadja

Szukając cn tym  izm u
,.Optynióci całej Polski, łączce 

się!" Takie hasło padło na ostat­
niej pogadance radjowego biura 
studjow Znamienne signum tem- 
poris: widocznie fale pesynrzmu 
saturmują także centralę Polskie­
go Radja, skoro z mej wychodź, 
taki „en  du coeer"...

Osobiście byłbym wolał, gdy­
by p. Eydziatowicz i tym ra­
zem dał nam jedną z eon- 
fercncierek na tematy radio­
foniczne, których słucha się w o- 
statnich czasach z coraz więk- 
szem zainteresowaniem. Kwestja 
optymizmu jest problemem moc­
no w naszych warunkach skompii 
kowanym i niewiadomo, czy się ją 
uda tak łatwo ruszyć z miejsca— 
choćby w* ciągu tygodnia rzeczy 
wiście napłynęła do Polsk.ego Ra­
dja ta setka listów, o którą sta­
nął zakład. Optymizm bowiem 
stał się u nas liczmar.em, dość sil 
nie zgranvm wskutek na Jużywa 
nia. Trzebaby dopiero przedysku­
tować, co ped nim mamy rozu 
mieć.

Ale Właśnie dlatego inicjaty­
wa jest słuszna i zdrowa. Chodzi 
o pozytywny, czynny, twórczy sto 
sanek do życia. Choćby nawet 
cbłeszcząco krytyczny — byle z 
niego przeoijała energia, dążąca 
wprzód Z taką poprawką może- i 
trzeba mówić o ..optymizmie" ra­
diowym Natomiast rozminiemy

się z celem, jeśli Będziemy pod 
tem pojęciem rozumieli pryncy­
pialne chw alstwo i samą tylko 
propagandę.

Że zadaniem radja jest tói 
czynnikiem rozświetlającym na 
sze życie, wnoszącym w nie jak- 
najlepsze walory, zwalczającym 
apatję i szarzyznę —  to niejedno­
krotnie podnoszono na tem m ej- 
scu. Ale właśnie dlatego, że tu o 
wartości pozytywne chodzi, nie 
rozwiążemy rzeczy żadnym sza­
blonem.

Najlepiej będzie wyjaśnić spra­
wę przykładami.

Mamy w tej chwili wyraźną ten 
dencię do wyzyskania radja na 
rzecz rządowej propagandy, zmie­
rzającej do zaktywizowania go­
spodarczego społeczeństwa. Ale 
czy wszystkie, coraz Lcza ejsze, 
audycje z tego zakresu osiągają 
swój rei? W bardzo wielu wypad - 

1 kach nie, bo nie są dosta+ecznie 
przeniknięte tą energją, 2 której 
tryska życie, otucha, wiara. W sen 
sie dodatnim wyróżniają sie poga 
danki p. Rakcwsk.ego: ostatnia
naprzyklad („Budżet i Instytu­
cje**) była klasycznym przykła­
dem, jak tego rodzatu odczyty na 
leży- ujmować, a zwłaszcza jak li 
wygłaszać. Natomiast inne odczy 
ty — auene, ,*x nalazytej dozy

przemijają beztemperamentu 
acha.

O ile jednak na odcinku gospo­
darczym panuje ożywienie, to po­
gadanki o charakterze politycz­
nym obniżyły ostatnio swoj po­
ziom. Tak np. dzieją się na świe­
cie rzeczy bardzo ciekawe, a kore 
spondenci zagraniczni Polskiego 
Radja jakoś zamilkli

** *
Przejdźmy do innych dziedzin. 

Feljeton p. Miemowskiego „Książ 
ka w dwóch miastach", przeciwsta 
wiający rozkwit czytelnictwa w 
Paryżu jego fatalnemu stanowi 
w stolicy Polski, był wybitnie kry 
tyczny. A jednak szedł po linji 
„optymizmu radjuwego", bo 
brzm:ała z niego siła wewnetrzne 
go przekonania, udzielało się słu­
chaczowi w sposób sugestywny u- 
świadomienie, że jednak tak, jak 
u nas jesi, być nie powinno. A 10 
już jest dobrze: bo oznacza ruch, 
zerwanie z martwotą.

Sięgnijmy do przeciwnego koń­
ca: z uroczystości poświęcenia ta 
blic Karluwiczowskich w Warsza­
wie nadano reportaż, który był o- 
kazem suchej bezduszności. Do­
brze, że uratował sytuację Poz­
nań, uczciwszy rocznicę śmierci 
wielkiego kompozytora piękną au­
dycją „Mieczysław Karłowicz w 
latrach".

Doskonałym przy kładem, Jak wy 
glądać powinien optymizm radio­
wy, jest studjo lwowskie Oprócz 
wesołej audycji niedzielnej 
(„Szkółka Wesołej Fali"), tym ra 
zrm inowu jednej i bardziej ud i-

1 jch, mieliśmy doskonałe słucho­
wisko dla dzieci „Tomcio Paluch 
we Lwowie" ze Szczepkinm i Toń 
kiem, dalej z udziałem obu tych 
gwiazdorów radjowych audycję z 
rozdawnictwa nart dla biednych 
dzieci lwowskich, a nadto dwie 
wesołe audycje muzyczne, z któ­
rych jedna wprawdzie („Szepty 
balowe") na poziomie przecięt­
nym, ale druga („Nas dwóch i je­
den smoking") bardzo miła: czyż 
to, jak na jeden tydzień, me jest 
prawdziwy rekord pozytywnej, o-
wocnej aktywności radjowej?

#* *
Transmisje z Olimpjady — to 

znowu pewnego rodzaju mozajka. 
P Trojanowski przeprowadził szc 
reg reportaży, t których jeden lep 
szy od drugiego, a najlepsze chy­
ba oba przedwczorajsze (mecz Pol 
ska — Szwecja i bieg Kalbarczyka 
aa 10 kilometrów), Z drugiej jed­
nak strony mieliśmy n* tejże O- 
limpjadzie eksperymenty zgoła 
nieudałe (reportaże ze slalomu : 
biegu narciarskiego na 16 km.). 
Poza „asem" naszego reportażu 
cpcrtowego, stosunkowo jeszcze 
najlepiej wypadły transmisje p 
Mikuły, który stopniowo swoją 
klasę reporterską ponrawia. Nie­
mniej jednak nasuwa się reflek­
sja: dlaczego, jeśli to nie jest ko­
nieczne (spowodu kolizji dwóch 
równoczesnych imprez), dawać 
słuchaczom reportaże mniej lub 
bardziej drugorzędne, bylt tylko 
zasnokofć pewne indywidualne 
ambicje’

W cyklu dyskusyjnym znrwu 
jednz prelekcja udała- „Urok na­

szej prowincji" (a raczej „Nieuro 
.ki" miasta) p. St. Sumińskiego. 
Była to iinpresjonująca propagar. 
da, tylko że, jak każda pronagan- 
da — jednostronna. Trzeba dv 
przedstawić drugą stronę meualu, 
a zwłaszcza nieznośne uzależnie­
nie ludzi na prowincj’ i od miejsco­
wych kacyków i etatyzowanie ca­
łego życia społecznego — do-piero 
wtedy byłby obraz pełny i byłby te 
mat do rozważań, jak to zło po­
prawić.

Z nowtórzonej dyskusji „Mło­
dzież mówi o sobie" przekonaliś­
my się, ze za pierwszym razem na 
dano nam audycję defektówną — 
bez repliki referentki. Teraz gdy 
dyskusja była całkowita, wystąpi­
ła ona w o wiele lepszem świetle, 
niż poprzednio. Ale czemu to za 
pierw.szvm razem nie zawiadomio 
no słuchaczy, że transmisja jest 
urwana, tylko pozbyto ich stereo 
typową formułką „Nadaliśmy pań 
stwu itd"? Tai robi tylko niesu­
mienny kupiec, który wtyka klien 
towi wybrakowany towar, licząc 
na to, że sie klient... nie zorjentu-
jt.

Na wzmiankę pochlebną zasłu­
żyły leszcze: literacki wieczór 
morsai, — interesująca i d o D r z e  
zmontowana (bodaj najlepiej ze 
wszystkich dotychczasowych) dy­
skusja w trójkę, wznowienie przez 
Wilno skeem „List" według Kra­
szewskiego, zaznajomienie, na* 
•urzez Kraków z „Czarną damą" 
£haw‘u, odczyt p. Chajfeca o rege­
neracji u zwierząt i reportaż z 
krakowskiego obserwatorium a- 
stroromicznegc

Autorki nasze mają widać pre- 
aylekcję, do tematów o zakroju 
problemowym, bo i słuchowisko 
p. Krystyny Grzybów skiej „Skrzy­
dła", nadane przez Kraków, sięg­
nęło głęboko w tym kierunku — 
w kwestję macierzyństwa i jego 
praw. Alp fabuła, mająca ten pro 
blem ilustrować, zbj’t prymityw­
na i zbyt szkicowo traktowane kon 
tury psychologiczne obu matek. 
Frzytem zaś p. Jaroszewska jako 
lotniczka była tak twarda, nieko 
bicca, wręcz antypatyczna głoso­
wo — że cały efekt antytezy 
dwóch typów został przeciągnięty 
i spalił na panewce.

* #
Z audycyj muzycznych w s d o -  

mnijmy o wspaniałym Bachu i 
Scarlattim w inte”pretacji piani­
sty belgijskiego Maas‘a. Kwarteto 
wi kobiecemu, zademonstrowane­
mu we wtorek w cyklu „Cała Pol­
ska śpiewa", brakło shannonizowa 
nia głosów: sopran wyłamywai się 
jaskrawem brzmieniem z całości.

Zeszłoniedzielny aż dwugodzin­
ny koncert radjowv w Bristolu, 
nasuwa poważne zastizeżenia: za 
dużo było tego dobrego, zwłasz­
cza, że straciliśmy przez to słu 
chowisKO. Trzeba wybierać: albo 
koncerty na mieście, albo tran­
smisje dla słuchaczy — a jeśli to 
drugie, to nie zanudzać ludzi aż 
tak obfitą porcją muzycznego bi­
gosu. Było *.o dobra ras jaden, na 
Sylwestra, ale przeciwko wprowa- 
ćzaniu takich audycyj Jako częst­
szych, trzeba stanowczo zaprote­
stować.

Marjan Grzegorczyk


